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K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI, WŁODZIMIERZ KORSAK, MICHAŁ K. PAWLIKOWSKI, JAN BOROWSKI LEOPOLD PAC-POMARNACK!

W ielce Szanow ny Panie Redaktorze!
W ybaczy mi Pan nieco starom odną formę 

„listu o tw artego", k tórą obieram  dla dania od­
powiedzi na Pański przypisek do mego artyku­
łu w „Łowcu Polskim " z dn. 1 kw ietnia r. b, 
p. t. „Język czy gw ara". Do obrania formy li­
stu o tw artego skłonił mnie szereg  pow odów. 
Przypisek Swój zaczął P an  od zdania: „zam y­
kając niniejszym artykułem  polemikę na tem at: 
język, czy gw ara m yśliwska...", czyli —  innemi 
słowy —  zam knął Pan szpalty „Łow ca Pol­
skiego" dla sw obodnego w ypow iedzenia się 
M yśliwych w tej wielce pow ażnej, wielce cie­
kaw ej, wielce aktualnej i —  co najw ażniejsze
—  wcale, ale to  w cale niew yczerpanej spra­
wie. Już to  jedno jest dostatecznym  powodem 
dla pośw ięcenia w stępnego  artykułu naszych 
skrom nych „T rąbek" w ileńskich kw estji słow ­
nictw a myśliwskiego. Da Bóg, że głos mój na- 
nowo pobudzi pisarzy łowieckich do zabrania 
głosu w spraw ie zby t pow ażnej, by ją  można 
było załatw ić traw estac ją  lapidarnego przysło­
w ia: „R edaktor locutus —  causa finita..." Da 
Bóg, że na tem at gw ary  myśliwskiej odezwie 
się najstarsze w P o lsce czasopism o łowieckie
—  „Łowiec" lwowski, dzierżący rękę na tę t­
nicy życia myśliwskiego regjonu, posiadającego 
bodaj najbogatsze i najbardziej, że tak po­
wiem, ustabilizow ane słow nictw o myśliwskie... 
Da Bóg, że za przykładem  „M erkuryusza", in­
ne organa prasy powszechnej też coś niecoś od 
siebie dorzucą do dysputy publicznej na tem at, 
będący w łasnością nie sam ych tylko myśli­
wych...

Nie ten jeden w zględ tylko stał się im pul­
sem do pow stania niniejszego listu otw artego. 
Cenne uwagi, zaw arte  w Pańskim  przypisku, 
mają, niestety, pew ną nutę —  nutę dość w y­
raźną, nutę nieraz spotykaną u pp. pisarzy i  
Centrum i Zachodu Polski, gdy tylko rozm owa 
zejdzie na biedne „kresy". Jest to m entorska 
nuta w yższości i pobłażliwości, nuta w sto­
sunkach ludzkich wogóle niemiła, a już wręcz 
nieprzyjem na, jeżeli oparta jes t na błędzie...

W artykule, k tóry zechciał Pan, Panie Re­
daktorze, zaopatrzyć w Swój cenny przypisek, 
w spomniałem , między innemi, że odpow iedni­
kiem gw arow ego w yrażenia o zającu na Za­
chodzie „kicanie", jest również gw arow e w y­
rażenie kresow e „kulanie się". Zam iast p rzy­
znać tem u biednem u słówku praw o obyw atel­
stw a w wszechpolskiej skarbnicy gw arow ej, 
tw ierdzi Pan, Panie Redaktorze, że: 1) „kula­
nie się" jes t tłum aczeniem  żyw cem  rosyjskie­
go „katit" („pokatił za jac"), zam iast praw idło­
w ego (? )  „pom ykać"; 2) „kulanie się" nie 
jes t regjonalizm em , lecz „tak pospolitym na 
W ileńszczyźnie rusycyzmem".

Zacznę od końca. Prim o: rusycyzm y bynaj 
mniej nie są  na W ileńszczyźnie tak pospolite,

jak to się, niestety, większości pp. pisarzy z 
Zachodu w ydaje. Nieporozumienie tkwi w o- 
czyw istym  dla mnie fakcie, że w iększość tych 
pp. pisarzy nie tylko nie wie, lub nie chce w ie­
dzieć, że istnieją pew ne subtelności gw arow e 
wileńskie, nowogródzkie, poleskie i t. p., Iec2 
naw et nie umie, lub nie chce widzieć różnicy 
pomiędzy językiem rosyjskim a gw arą białoru­
ską. Na tem at ten pisał przed kilku laty w 
„T rąbkach" p. Jan Borowski, ubolew ając, że 
na łam y „Łow ca Polskiego" w yjechał kiedyś 
jakiś wolapiik tam bowski, m ający imitować 
białoruszczyznę... Na tem at subtelności gw aro­
wo - ludowych na kresach istnieją poważne 
rozpraw y lingwistów  —  profesorów  uniw ersy­
tetu wileńskiego, w ykazujące, że nieraz w yraz 
uw ażany przez ignorantów  za rusycyzm  jest 
rdzennie regjonalnym  tw orem  mowy ludowe), 
niem ający z Rosją nic w spólnego. A więc — 
prim o: ostrożnie z zarzutem  rusycyzm ów !

Secundo: „kulanie się", „kulać się" —  nie 
jest żadnem  tłum aczeniem  w yrazu rosyjskiego, 
lecz pochodnem  gw arow em  od w yrazu „ku­
leć", t. j. utykać, chrom ać, chodzić o kuli...

C harakterystyczne pow olne podskoki zają­
ca, zw ane na Zachodzie „kicaniem ", robią isto­
tnie w rażenie pew nego utykania, jak gdyby 
zając kiwał się na jakiejś niewidzialnej osi, po­
łożonej na jakichś niewidzialnych szczudłach, 
czy kulach, o których chodzą kalecy. S tąd też

na kresach nieraz słyszy się o zającu: „kula­
wy". A więc „kulanie się" nie jest żadnym  ru­
sycyzm em , lecz odw rotnie —  jest tak obrazo- 
wem oddaniem w mowie ruchów  dzikiego 
zwierzęcia, że w yraz ten należy jaknajrychlej 
zarejestrow ać jako  pełnow artościow y tw ór re- 
gjonalnej gw ary myśliwskiej.

Tertio... Polskiem tłum aczeniem  rosyjskie­
go „katit" będzie w yraz „toczyć". Jak kresy 
długie i szerokie nikt nigdy o toczącej się „ku­
li" nie powie, że się —  „kula..." Zwiodło P a­
na zapew ne, Panie Redaktorze, brzm ienie źród- 
łosłowu „kula" i zapomniał Pan, że kula ozna­
cza nietylko kulę fizyczną (t. j. przedm iot ma­
jący kształt kulisty), lecz i - podporę używ aną 
przez osoby kalekie przy chodzeniu. Słowem 
—  wyszło qui pro quo, czy —  jak  kto woli —, 
kalam bur. K alam bur taki nieraz może się zda­
rzyć, jeżeli kw estje lingw istyczne będzim ey roz 
strzygali w yłącznie przy  biurku, a nie u źródła, 
t. j. tam , gdzie się tw orzy  gw ara łowiecka —. 
w przestrzeni lasów, pól i wód, gdzie bystre 
oko m yśliwca pochw yci jakąś osobliwość dzi­
kiej przyrody, osobliwość tę utrwali w lapidar­
nym obrazie słownym , a potom ność myśliw­
ska obraz ten z pokolenia w pokolenie prze­
chowa.

A teraz —  parę słów na tem at ogólniejszy. 
Użył Pan, Panie Redaktorze, w  odniesieniu do

w yrazu gw arow ego przym iotnika „praw idło­
wy". Jestem  zdania, że zachodzi tu zjaw isko 
nazw ane w podręcznikach logiki —  „contradi- 
ctio in adjecto". Jak może być mowa o praw i­
dłowości lub nieprawidłow ości w yrażenia gw a­
row ego, skoro gw ara, jako taka, jest z punk­
tu w idzenia puryzm u literacko - językowego, 
jedną wielką, choć bardzo barw ną i bardzo- 
sym patyczną „niepraw idłow ością?!..." I skoro 
m yślistw o stw orzyło szereg  definicyj gw aro ­
wych dla określenia rzeczy podobnych (boć 
najczęściej nie identycznych), to  gdzież kry- 
terjum , k tórego mocą jeden w yraz uznam y za 
praw idłowy, a drugi —  za nieprawidłowy?...

W yrażenia gw arow e m ają tę w łaśnie oso­
bliwość, że nie tw orzą synonim ów , lecz że na­
w et przy określaniu rzeczy pozornie identycz­
nych nadają  tym rzeczom  Subtelną różnicę. 
Tak np. tw ierdzi P an , że w yrażenia „na dep­
taka" i „na szukanego" są  „niepraw idłow e", a  
w yraz „na  pom yka"—  „praw idłow y". Nie zgo­
dzę się z tern nigdy i ze swej strony  w szyst­
kim tym trzem  w yrażeniom  nadam  rów ne pra­
w a obyw atelstw a, gdyż dostrzegam  między ni­
mi subtelne, lecz dość w yraźne różnice. A 
więc —  „na pom yka" może parę  razy w  se­
zonie zapolow ać na zające najbardziej etycz­
ny myśliwy, by ubić parę  zajęcy dla użytku 
dom ow ego —  nie robiąc z tego  rodzaju polo­
w ania reguły. „N a dep taka" natom iast poluje 
kłusownik lub kryptokłusow nik, który w  mięk­
ką pogodę jesienną potrafi w ydeptać każdą  
podoryw kę, każde błotko polne, każde ścier­
nisko, by polując od św itu do zmierzchu, w y­
bić do nogi w szystkie zające danego rew iru 
(znam  takie w ypadki!). Polow anie „na szuka­
nego" daje nam  jeszcze inny obraz. Gdy ■nar 
deptaka i na pom yka polujemy tylko pieszo na 
szaraki, to i,a szukanego możem y zapolować- 
i na bielaki —  późną, bezśnieżną jesienią orał 
zimą na  szaraki z sanek. Będą to  łow y po­
krew ne łowom rosyjskim  „w  uzierku". jak rów ­
nież (ale to już dalekie pokrew ieństw o!) — 
staropolskim  łowom „na upatrzonego". Sło­
wem —  każdy wyraz gw arow y jest prawidło­
wy w tym  sensie, że odpowiada pewnemu ob ­
razowi, że zbędny, a, jak  się w yraził Z. No­
w akowski, naw et kabotyński z punktu w idze­
nia laika, będzie dla m yśliwca zaw sze zrozu­
miały, cenny i potrzebny.

Na zakończenie racz Pan przyjąć, P anie 
Redaktorze, w yrazy głębokiego pow ażania i 
szczerego podziwu, które żywiłem i żywię dla 
Jego długoletniej, pięknej i ow ocnej pracy pu­
blicystycznej i ideow o - łowieckiej. W yrażam  
przekonanie, że oceni Pan intencje niniejszego 
listu otw artego, napisanego nie dla w yw oła­
nia dysonansu, lecz w yłącznie —  pro publice, 
bono.

Michał K. Pawlikowski..

Z LAT DAWNYCH
Po tokach w Deniskowiczach (sto ją p.p. j. Borowski, Janiszew 

ski, L, Borowski, B. Hłasko, O. Św ida).
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Piórka z  kaczego ogona
W  „Łow ca  Polskim " z dn. 10 kwietnia r. 

b. um ieszczono fotografję firmy P ho to  - Piat z 
podpisem  „P o  podsłuchach". Zdjęcie w yobra ' 
ża pięciu km iotków białoruskich, czy też pole­
skich, odpoczyw ających przy w ygasłem  ogni­
sku na tle boru. M alownicza grupa folklory­
styczna znajduje się w  pelnem słońcu...

Jak  w iadom o zapady, czyli podsłuchy są  tą 
częścią w stępną w iosennego polow ania na  głu­
szce, która się rozpoczyna po zachodzie słońca, 
a kończy —  po calkow item  zapadnięciu mroku. 
P rzeto  scena „po podsłuchach" może się od­
byw ać tylko w nocnych ciem nościach, rozjaś­
nionych blaskiem ogniska, w zględnie bladą 
pośw iatą księżyca. Lecz są  widocznie jakieś 
inne, nieznane myśliwym „podsłuchy", odby­
w ające się rankiem , czy też w biały dzień. Sze­
rokim  rzeszom  am atorów  polow ania na tokach 
głuszcow ych winien jes t dać objaśnienie autor 
fotografji, czy też au to r podpisu.

* *
*

Na łam ach tegoż „Łow ca P .“ toczyła się 
polem ika na tem at języka łowieckiego. W ięk­
szość pisarzy, biorących udział w tej polemice, 
w ypow iedziała się za strzeżeniem  czystości te ­
go języka (g w ary ? ), a jeden z autorów  zgło­
sił naw et życzenie, by redakcje czasopism  ło­
wieckich popraw iały bez pardonu artykuły, 
grzeszące nieznajom ością arkanów  terminologii 
łowieckiej. Polem ika —  polemiką, tym czasem  
bezpośrednio po jej zakończeniu zjawiło się w 
„Łowcu P.“ (Nr. 11 z r. b.) ogłoszenie takiej 
treści:

W yżły w sum ienną fachow ą tresurę 
na swoich terenach przyjm uje zaw odow y 
myśliwy - treser M arcin Andrzejewski. 
Pogorzel, poczta Siennica. Również pole­
ca do sprzedaży w yżła niemieckiego w 
drugiem  polu z dobrą stójką, powolnem 
podciąganiem , dobrem  aportow aniem  z 
w ody, lądu i zarośli. „As“ jest miły tow a­
rzysz, czysty przed drobiem domowem 1 
nie goni za żadną zw ierzyną przed strza­
łem.
Zanim dojrzeje projekt popraw iania a rty ­

kułów , napisanych przez bądź co bądź, litera­
tów , w arto, by redakcje czasopism  łowieckich 
—  zaczęły popraw iać teksty  ogłoszeń —  w 
obronie czystości już nie języka łowieckiego, 
lecz poprostu —  polskiego. A, w racając do tre ­
ści przytoczonego ogłoszenia, należy zazna­
czyć, że nabyw ca „A sa" w olałby zapew ne do­
stać  psa czystego we wszelkich okolicznoś­
ciach psiego żyw ota, a nietylko „czystego 
przed drobiem dom ow em ..."

* *
*

Nie tak  daw no ś. p. Juljan E jsm cnd rzu­
cił w iekopom ne hasło: w yraz „tępić" powinien 
zniknąć raz nazaw sze z leksykonu łowieckie-

Panu W. O. poświęcam .
W  sercu t. zw. kresów wschodnich is 

tnieje tokowisko głuszcowe, które ochrz - 
ciłem fikcyjną nazwą „Bezm iany". Toko­
wisko to istnieje w rzeczywistości i jest 
pod wieloma względami tak ciekawe, że 
w arto mu poświęcić osobny, feljeton myś­
liwski. Prawdziw ej nazwy tokowiska nie 
podaję z powodów, które wytłuszczę w
końcu niniejszego feljetonu.

* **
Do tokow iska bezimiańs kiego dojeżdża 

się z leśniczówki wózkie/m po uciążliwej, 
cągnącej się prawie 5 km. grobli. Grobla 
kończy się pasiastą  barjerą, ,zwa;ną szla­
banem . Obok barjery iwidnieją na słupach 
tablice ostrzegawcze, zawierające szereg 
groźnych zakazów dotyczących włócze­
nia się po lesie, zbierania jagód, grzybów 
orzechów etc. Od barjery do miejsca właś 
ciwego tokow iska jdzie się pieszo. Ścież­
ka biegnie początkowo suchym borem, 
potefn przechodzi w dość długi bród, Jctó

Po polowaniu na pardwy

go! W roku bieżącym  minie 6 lat od tragicz­
nej śmierci wielkiego pioniera kultury łowiec­
kiej: —  stare  więc dzieje! Zanosi się na to, że 
piękne hasło W ielkiego M yśliwego i W ielkiego 
A rtysty pójdzie w zapomnienie. Bo oto coraz 
częściej obserw ujem y nowe (czy aby napraw ­
dę now e?) prądy, w skrzeszające ów niszczy­
cielski instynkt myśliwego w stosunku do dzi­
kich stw orzeń, które sto ją  na drodze jego za­
pędom „hodow lanym ". W Nr. 11 „Łowca P .“ 
p. Jan M anteuffel w polemice z p. Podhorskim  
nietylko wielokrotnie używ a w yrazu „tępić" w 
stosunku do wilka, nietylko oburza się na sa­
mą myśl dania wilkowi najkrótszego choćby 
czasu ochronnego, ale naw et aprobuje letnie 
„polow anie" na szczenięta wilcze oraz nie w zdra 
ga się przed stosow aniem  trutek... Ha, cóż 
zrobić: de gustibus... Ale my tutaj, reprezen­
tując na tam ach „T rąbek" myślistwo w schod­
nie, —  myśliwego polującego na szczenięta 
wilcze, lub używ ającego na wilki lub lisy tru­
cizny, nazw iem y bez ogródek nie myśliwym, 
lecz rakarzem !

* **

W „K urjerze W arszaw skim " z dn. 15 marca

ry trzeba albo wyminąć skacząc z kępy 
na- kępę, albo przebrnąć idąc po kolana i 
wyżej przez wodę. Bród kończy się wresz 
cie i myśliwy staje na dość wyniosłej su­
chej „grzędzie", zarosłej staremi świerka 
mi. Mniej więcej pośrodku grzędy leży 
powalony świerk. Jest to miejsce, skąd 
słucha się wieczornych zapadów  i skąd 
o pierwszych brzaskach świtu nasłuchuje 
się pierwszych to-nów pieśni głuszcowej.

Po lewej stronie grzędy rozpościera 
się podm okły, ale dość wygodny mszar 
po którym stąp a  się cicho i lekko. Nieste 
ty —  głuszce n a  mszarze tym nie śpiewa 
ją. W praw dzie wśród gajowych przecho 
wuje s.ię legenda, że podobno ongiś głusz 
ce i na ten mszar zapadały. Teraz jednak 
zapadają wyłącznie na praw ą stronę grzę 
dy.

A ta  praw a s-trona jes t wręcz okropna. 
Jest to partja mieszanego lasu liściastego 
—  przeważnie osiny, z tkwiiącemi gdzie 
niegdzie świerkąmi i —  rzadziej —  sos­

1'ot. M. Borowski

r. b. umieszczono feljeton niejakiej p. W andy 
Rojcewiczowej pod przyjem nym  tytułem  „Ko­
chane W ilno". Jak można się było spodziew ać 
ze w zględu na pleć autorki, złożyło się na ten 
feljeton trochę naśladow nictw a (nieudolnego) 
gw ary wileńskiej, jak np. tradycyjne już: „by- 
w szy"; trochę łatwej, a odegrzew anej drwiny 
na tem at: „nasze kochane W ilenko śpi"; tro­
chę sentym entalnych dygów pod adresem  ko­
ściołów wileńskich z Kaplicą O strobram ską na 
czele... Słowem —  całość feljetonu przypom ina 
dobrą setkę podobnych feljetonów i feljetoni- 
ków pisanych w różnych czasach przez różnych 
autorów . Piszem y o „w rażeniach" p. Rojcewi­
czowej dlatego, że jest tam ustęp poniekąd 
łowiecki. Oto autorka miała w yczytać w jadło­
spisie pewnej restauracji wileńskiej danie: 
„canard  feroce" (t. j. kaczka drapieżna). Czy 
aby autorka nie omyliła się? Czy było to  w 
roku 1936-tym, czy, pow iedzm y —  1922-im? 
I czy wiadom o autorce, że „canard  feroce" nie 
stanow i osobliwości wileńskiej, że w latach 
1919 —  1923 danie takie spotykało się w 
pierw szorzędnych restauracjach w arszaw ­
skich?...

nami. Głuszce siadają przeważnie na świe 
rki. Las, jest mocno podszyty istnym kłę 
bowiskiem łozy i zwałami zmurszałej Ie- 
żaniny. A na spodzie leży śnieg, który w 
tyim gąszczu potrafi: w zimniejsze wiosny 
przeleżeć spokojnie do połowy m aja t. j. 
do końca toków głuszcowych. Już z tego 
opisu łatwo zrozumieć, jak trudne ma za 
danie myśliwy pragnący podejść głuszca 
na takim terenie. Bo, przypuśćmy, że uda 
ło się uporać z trzeszczącym  śniegiem i 
lodem i z istnemi zasiekami łozy. Głuszec 
usadowił się na gęstym świerku, myśliwy 
stoi, jak głupi, pod drzewem ; w ytrzesz­
cza oczy, a choć szlifowanie aż szumi w 
uszach —  głuszca nie widać. Drogie mi 
nuty upływają, robi się dzień, głuszec 
śpiew a coraz rzadziej, aż wreszcie, posły 
s,zawszy namiętne kwoktanie głuszycy, z 
łopotem ziryiwa się i odlatuje.

Nie na tęm jednak tylko- polega trud 
ilość -zdobycia głuszca bezmiańskiego. 
Głuszce bezmiańskie m-ajią jakiś osohli - 
wy sposób śpiewania. Jak  wiadomo —  do 
nośność pieśni głuszcowej zależy od wie - 
lu w arunków: inaczej brzmi pieśń słucha

W ynik jednego miotu w sznurach 
(pow. W ołożyn 1935 r.)

fot. W. Żebrowski

na z wysokiej grzędy, gdy głuszec śpie - 
wa na bagnie, a inaczej, gdy się zeszło z 
grzędy ; w stąpiło na teren bagnisty; sto­
pień wilgoci pow ietrza też ma wielki 
wpływ- na słyszalność pieśni; wreszcie 
gdy głuszec siedzi tyłem do- myśliwego, 
lub śpiew a na ziemi —  tony pieśni jego 
są niewyraźne i trudno uchwytne. Osobli 
wością jednak śpiewu głuszców bezm iar 
s-kich jes t fakt, pochodzący zapewne z  pe 
wnego stałego stanu wilgotności pow ie­
trza, że szlifowanie, czyli t. zw. pieśń głu 
cha jest dalej słyszalne, .niż klapanie j tre
1 owianie.

W yobraź sobie, czytelniku, taką sytu 
ację. Siedzisz sobie wygodnie n-a. powało 
nym świerku i gapisz się na złotą tarczę 
ubywającego księżyca. Na wschodniej 
części nieba zaczyna ledwo, ledwo rozjaś 
niać się zorza. Nagle... Co to? Złudzenie? 
Patrzysz w zdumieniu na gajow ego i nic 
nie rozumiesz... W yraźnie głuszec szlifuje! 
Szlifowanie raz pio razie aż wibruje iw u - 
szach, a ani klapania, ant trelow ania nie 
słychać. W stajesz zwolna i wpijasz się rę­
ką w  ram ię gajowego: —  śpiew a? Śpie-

G Ł U S Z C E  B E Z M I A Ń S K I E

Z  Dziśnieńszczyzny
Uprzejmie proszę podać do „T rąbek  M yś­

liwskich" o tem, jak polują myśliwi tutejsi, nie 
p rzestrzegając ani p raw a łowieckiego, ani 
etyki myśliwskiej. Nie podaję nazw iska ani 
zajm ow anego stanow iska przez tego pana, ani 
nie wym ieniam  miejscowości, gdzie to się dzia­
ło; tyle tylko, że fakt miał miejsce w są ­
siedztw ie m-ojem. Czy jest do pomyślenia, że 
są  jeszcze tacy  „m yśliwi", co na tokach głusz­
ców, strzela ją nie koguty, lecz. kury i jeszcze 
chlubią się m ów iąc: „zabiłem kurę m ającą 5 
lat". Panie „M yśliwy", sądzisz, że zrobiłeś mi­
łosierny uczynek, zabijając na tokow isku s ta ­
rą, (zapew ne bez zębów ) kurę?... A co mówi 
praw o łowieckie i etyka m yśliwska? Jak taki 
myśliwy w gw arze myśliwskiej nazyw a się?...

B. Sulima - Samujłło 
D elegat P, Z. S. Ł.

* * *
Podając pow yższą w iadom ość zaznaczam y, 

że, zdaniem  naszem, myśliwy, ubijający głu­
szycę na tokow isku, powinien byl być popro­
stu pociągnięty do odpowiedzialności z art. 77 
praw a łowieckiego —  i to bez w zględu na zaj­
mow ane „stanow isko"... Czem w yższe stano­
wisko, tem  w yższa odpowiedzialność w myśl 
starej m aksym y: „noblesse oblige"... Re<j.

Zarząd Tow . Łow. Z. W sch. w zywa w szyst­
kich P. P. Członków zalegających z płaceniem  
należności do uregulowania składek na r. 1938 
i składek za lata ubiegłe. Składki (10 zł. rocz­
nie) należy wnosić na konto w PKO. Nr. 81.352.
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S A Ł A T K A  M Y Ś L I W S K A Z  księgi pamiątkowej „M yślistw o Wschodnie"
Czytelnik nasz p. M. P . donosi, że w dniu 

32 marca r. b. około godz. 15-ej w 'dział prze­
latu jącego  nad W ilnem (okolice Zwierzyńca) 
pojedynczego  żóraw ia. P tak  leciał ze w schodu 
na zachód, w ydając od czasu do czasu krzyk 
charakterystyczny.

MYŚLIWY „DZIKI" T. J. NIENALEŻĄCY 
DO IDEOWEJ ORGANIZACJI ŁOWIECKIEJ 
SAM SOBIE WYSTAWIA ŚWIADECTWO 

UBÓSTWA... ETYKI MYŚLIWSKIEJ

N a d e s ła n e  
w y d a w n ic tw a

Mieczysław Mniszek - Tchorznicki. Próba 
uporządkowania bibljografjl łowieckiej w  od­
rodzonej Polsce. Warszawa 1936. Nakładem 
autora. Str. 37.

Od czasów  pierwszej pow ojennej bibljo- 
grafji łowieckiej kpt. Kobylańskiego (r. 1929) 
jest to pierw sza próba uporządkow ania tej bib- 
-jografji w Polsce Odrodzonej. Należy życzyC, 
by jak najrychlej ukazało się w ydanie drugie 
tej potrzebnej książki .— z uzupełnieniem ist­
niejących w pierwszem  w ydaniu braków . Za­
znacza się, że pew na ilość egzem plarzy tej 
książki w cenie po zł. 2 gr. 50 za egzem plarz 
(z kosztami przesyłki) jest do nabycia w Tow. 

Łow. Ziem W schodnich (Konto w P. K. O 
Nr. 81.352), Cały dochód ze sprzedaży tych 
•egzemplarzy Szan. Autor ofiarował łaskawie 
na cele ideowe Tow. Łow. Z. W., za co w 
tern miejscu serdecznie Mu dziękujemy.

Tegoż Autora. W niewoli. W arszawa 1935. 
Odbitka z „Łowca Polskiego". Str. 7,

Tegoż Autora. Przyroda w si polskiej. Od­
czyt radjowy. Odbitka z „życia  Podlasia". — 
Str. 6.

Tegoż Autora. Wycieczki do rezerwatów  
polskich. Odbitka j. w. Str. 7.

Tegoż Autora. Poeta —  Pisarz —  Myśli­
w y. Odbitka j. w. Str. 8.

Witold Ziembicki. Leśniczy w Kozienickiej 
Puszczy — opera Kurpińskiego. Lwów 1936. 
Odbitka z „Łowca". Str 8.

Leopold Pac - Pomarnacki. Historja Ogro­
du Zoologicznego w  Wilnie. Wilno 1936 r. — 
Nakładem Tow. Przyjaciół Ogrodu Zoologicz­
nego w  Wilnie. Cena zł. 1.20 wraz z kuponem  
premjowym. Str. 16.

(C zysty dochód przeznaczony na koszta 
przeniesienia i urządzenia O grodu Zoologicz­
nego na Antokolu).

Jak donosi p. delegat W. Strzemiński z Wi- 
lejki pow iatow ej, na granicy pow iatów  wilej- 
skiego i m ołodeczańskiego około wsi Cna — 
Łozowiec zjawiła się od  jesieni ub. r. para  łosi. 
Oby łosi tych nie spotkał sm utny los łosi ho- 
łubickich!

*  *  *

Dzięki niezm ordow anej energji p. dyrekto­
ra A. D m ochow skiego jesteśm y św iadkam i pro 
w adzenia ożywionych robót ziemnych na ma­
lowniczym terenie now ego ogrodu zoologicz­
nego przy ul. Polowej na Antokolu. Jeżeli nie 
zawiedzie pomoc ze strony Funduszu P racy, 
Zarządu m. W ilna i innych czynników „m iaro­
dajnych", doczekam y się praw dziw ego, god­
nego 200-tysięcznego uniw ersyteckiego miasta 
— zoologu! Jeżeli całe społeczeństw o wileń­
skie poprze inicjatyw ę Tow . Przyjació ł O gro­
du Zoologicznego doczekam y się now ego 
„Zoo" już jesienią r. b.

* * *
Panow ie Szczurski i Łodziński * upadają z 

sił: —  jak  W ilno W ilnem nie było jeszcze tyle 
głuszców, co w tym  roku, oddanych do w y­
pchania n a jó ż n e  sposoby —  w całości, w me- 
daljonie, w w achlarzu... G łuszec stanow czo 
stał się ptakiem  modnym. Jedno tylko zastana­
wia... O to jeden z pp. preparatorów  skarżył 
się nam, że w prost nie wie co ma robić z nad­
miarem mięsa głuszcowego, gdyż większość 
myśliwych —  .klijentów trak tu je  głuszca w y­
łącznie jako trofeum, nie troszcząc się o mięso. 
Jest to  lekkom yślność. Mięso głuszca jest tw at 
de i łykow ate tylko w tedy, gdy jest źle przy­
rządzone. Głuszec dobrze zam arynow any i 
umiejętnie podany jest najw ykw intniejszym  
przysm akiem ! T raktow anie głuszca tylko jako 
trofeum, skazane prędzej czy później na zje­
dzenie przez mole, odbiera połowę w artości 
tej pięknej zwierzynie!....

fot. W. Korsak

fo t . W . K orsak

S k r z y n k a  p o c z to w a
Panu St. W. w W arszaw ie. Artykułu p. t. 

„P rosty  i skuteczny sposób tępienia wilków" 
—  nie zamieścimy. Przedew szystkiem  z te] 
racji, że jesteśm y czasopismem myśliwskiem 
i możem y om aw iać tylko myśliwskie sposoby 
polow ania na wilki. Po drugie dlatego, że na 
Ziemiach W schodnich wilki nie są  już dziśia] 
tak w ielką „plagą", by trzeba było uciekać się 
do ich „tępienia" przy pomocy niemyśliwskich 
sposobów . Jedynem  myśliwskiem narzędziem 
przetrzebiania wilków jest i będzie strzelba.— 
W szelkie pułapki, zapadnie, żelaza, trutki i t. p, 
„skuteczne sposoby" z praw dziw em  myślist­
wem mało m ają wspólnego. M. P.

wa!... Tnzeba podchodzić, ale jak podcho 
dzić, gdy niewiadomo, kiedy rozpoczyna, 
się głucha pieśń?...

Stary praktyk, przeczytawszy te sło­
wa, uśmiechnie się z politowaniem i po­
wie: jest prosty sposób; trzeba pocichut 
ku zbliżyć się do tokowiska „bez pieśni" 
i rozpocząć właściwy podchód dopiero 
wtedy, gdy się w yraźnie posłyszy całą 
pieśń. R ada mądra, ale —  niewykonalna. 
Bo gdy zrobisz dziesięć kroków po su - 
chej grzędzie i w stąpisz na bagno —  pod 
stopam i twerni rozpoczyna się iście pie - 
kielna muzyka. Śnieg, lód i zamarzłe kę­
py trzeszczą —  trzeszazą nietylko w ohwi 
li postaw ienia kroku, lecz jeszcze przez 
jakiś czas, gdy, zdawałoby się, stoisz już 
tw ardo na nogach i zamieniasz się cały w 
słuch... A, jak wiadomo, głuszec bardzo 
nie lubi wszelkich podejrzanych trzas - 
ków...

Lecz, przypuśćmy, że udało ci się wre 
szcie posłyszeć upragnione dźwięki klapa 
nia i tnelowamia. Uf, nakoniec!..

W prawnie i szybko robisz trziyi kroki 
,i oto nagle przed samym nosąm w yrasta

ci pogm atw any krzak łozy. Co robić? O 
przedarciu się przez krzak mowy niema... 
Tracisz dw ie pieśni na bezradne rozgląda 
nie się, trzy następne na obejście zdra - 
dzieckiego krzaka. O tucha wstępuje ci w 
serce —  w polu widzenia teren jakgdyby 
lżejszy, mniej podszyty. SHaczesz —  do 
głuszca pozostało ci jakieś 70 —  80 kro - 
ków... Nie śpieszysz się —  opanow ałeś 
nerwy i robisz po dwa kroki w pieśń... 
jeszcze dw a kroki: stanąłeś mocno na no 
gach i słuichasiz dźwięcznego klapania te- 
ke, te-ke, te-ke.... I oto pod nieruchomą 
stopą rozlega się trzask. Głuszec przesta 
je klapać M inuta ciszy, a potem  —  łoskot 
skrzydeł odlatującego p taka Polowanie 
skończone....

* * *
Oto, jak „w yglądają" wspaniałe głu­

szce bezmiańskie! Dużo ranków trzeba 
stracić, dużo nerwów i krwi sobie najpsuć, 
by wreszcie zdobyć w>achlarz głuszca bez 
m iańskiego A legenda lokalna opowiada 
cuda o wadze tych głuszców. Podobno 
najm niejszy waży 13 funtów, a są egzem­
plarze dochodzące do  wagi 16 funtów.

Pan Prezes Świętorzecki uśmiechnie się z 
powątpiewaniem , ja  jednak skłonny jes­
tem wierzyć tej legendzie. Mało jest w 
Polsce myśliwych, którzy zdobyli głuszca 
bezmiańskiego, a ci, co zdobyli, za po mnie 
li go zważyć... Czy ptak, tokujący w Bez 
mianach od kilkunastu lat i dotąd przez nj 
kogo niezdobyty, nie m ógł dojść do ja  - 
kiejś fantastycznej w agi? raczej —  
tak....

Zdobycie głuszca bezmiańskiego jest 
nielada. „wyczynem". Jest ono równozna 
czme z pokonaniem jakiegoś szczytu górs 
kiego, lub ustanowieniem  rekordu sporto 
wego. W  czasach obecnych, gdy do czys 
tego pojęcia m yślistw a zakrada się coraz 
więcej zalatujących rekordom anją elemen 
tów sportowych, sław a głuszców bez - 
miańskich spow odować .może istny najazd 
na Bezmiany pp. rekordowiczów, żądnych 
sławy ubicia „trudnego" głuszca... Głu - 
szca praw dopodobnie nie ubiją, lecz toko 
w iska rozpędzą Niech więc praw dziw a 
nazwa tokowiska pozostanie tajemnicą —  
moją i kochanego gospodarza tych pięk­
nych terenów. Michał K. Pawlikowski

Każdy myśliwy polski
Każdy miłośnik przyrody

Każdy miłośnik pięknej książki 
Każdy kulturalny dom polski 

winien posiadać księgę pam iątkow ą 
łow iectw a w schodniego 

p. t.

Myślistwo Wschodnie
w ydaw nictw o album owe, bogato  ilustrowane, 
53 str. form atu in 4 -° na papierze półkredowym  

w pięknej okładce artystycznej. 
Artykuły polskich m istrzów  literatury łowiec­
kiej. ilustracje m istrzów fotografiki myśliwskiej. 

— ::—  Cena zl. 5. — ::—

Do nabycia

w Wilnie
w Administracji „Słow a", Zam ko­

w a 2,
w Księgarni Józefa Zawadzkiego, 

Zam kow a 22, 
w Księgarni G ebethnera i Wolffa, 

M ickiewicza 7, 
w Księgarni Św. W ojciecha, Domi­

nikańska 4, 
w W arszaw skiej Spółce Myśliw­

skiej, W ileńska 10, 
w sklepie broni F. Zienkiewicza, 

Św. Jańska 9, 
w W arszawie:

w  Administracji „Łowca Polskie­
go", N. Świat. 35. 

we Lwowie:
w  M ałopolskiem Tow . Łowieckiem, 

Ossolińskich 11. 
w  oddziale „O rbis‘u“ Plac Marjaokl. 

Skład głów ny w  T ow arzystw ie Łowieckiem 
Ziem W schodn. w W ilnie P. K. O. Nr. 81.352. 
(PP . Kiljenci zamiejscowi w płacający zgóry 
na konto P. K. O. Nr. 81.352 należność 5 zł. 
za 1 egzem plarz, nie ponoszą kosztów  prze­

syłki).
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Protokuł zwyczajnego walnego zebrania
T o w . Łow ieckiego Zie m  Wschodnich

z  d nia 29 m a rc a  1936 ro k u
Zebranie rozpoczęto w lokalu Klubu Myśli­

wskiego o godz. 19 i, jako drugie w tym dniu, 
uznano za praw om ocne bez względu na ilość 
obecnych członków. Obecni na zebraniu 
w kolejności podpisanej listy obecności — 
członkowie i pp. M. Pawlikowski, J. Laskowicz, 
A. Danecki, K. Erdm an, A. Gagis, A. Sołtan, 
Ratyński, W . Sussulicz, B. Świętorzecki, W. 
Dankiewicz, W . Korsak, M. Łukaszew icz, W. 
Górski, L. Pac - iPomarnacki, W. Mohł, M. 
Ronczewski, T. Kiersnowski, M. Borowski, ). 
Paw łow ski, W. Niedźwiecki, W. Łuczyński, A. 
Sielicki, B. Gołyński, M, Goryniewski, O świę­
cimski, Radwan - Okuszko, pułk. Oleszkiewicz, 
W. Strzemiński, Z. Św iętorzecki, S. Truchano- 
wicz, A. W ęcław ow icz, Z. U miastowski, L. 
Chomiński i S. B urhardt oraz, jako gość p. 
red. Wł. Zabiełlo.

Zebranie zagaił p- prezes B. Św iętorzecki 
proponując na przew odniczącego p. S tarostę 
W . N iedźwieckiego. Propozycję tę przyjęto 
przez aklam ację. Na sekretarza w yznaczono p. 
M. Paw likow skiego. N astępnie przew odniczący 
odczytał porządek dzienny, który  został przy­

jęty.

Spraw ozdanie z działalności zarządu (sek- 
re tarja tu ) złożył p Paw likow ski, informując na 
w stępie o stanę spraw y nowelizacji p raw a ło­
wieckiego oraz spraw y zmiany statu tu  P. Z. 
S. Ł. —  Uchwały poprzedniego W alnego Zeb­
rania dotyczące: a) w zm ożenia akcji w ydaw ni­
czej; b) utw orzenia sekcji ochrony pardw y —- 
w ykonano przez w ydanie nakładem T -w a księ 
gi pam iątkow ej p. n. „M yślistw o W schodnie 
oraz przez utw orzenie w spom nianej sekcji, 
która jednak do tychczasow ą działalność sw ą 
ograniczyła do grom adzenia m aterjałów  s ta ty ­
stycznych. O dbyto 7 posiedzeń zarządu. Człon 
ków T -w o liczy 149; w  okresie spraw ozdaw ­
czym przybyło 15 now ych członków. N agród 
za w alkę z kłusow nictw em  w ypłacono tylko zł. 
95, gdyż nie było więcej w niosków  na n ag ro ­
dy Na pomnik M arszalka Piłsudskiego w W il­
nie ofiarow ano 100 zł. D odatków  łowieckich 
do gazety „Słow o“ w ydano w roku kalenda­
rzow ym  1935 —  7. K sięga pam iątkow a „M yś­
listwo W schodnie" miała pow odzenie i przy­
niosła T -w u czystego zysku przeszło  500 zł.

N astępnie w ysłuchano spraw ozdania Skarb 
nika p. inż. G rodzkiego, z którego wynikło, że 
saldo za rok 1935/36 w yraża się cyfrą 1991,99 
złotych.

N astępnie w ysłuchano i przyjęto wniosek 
Komisji Rewizyjnej o udzielenie Zarządow i 
absolutorjum .

Po dłuższej dyskusji nad spraw ozdaniem  
Zarządu, spraw ozdanie to  przyjęto do w iado­
mości.

P rzystępując do w yboru Komisji Rewizyj­
nej na rok 1936/37 przyjęto  do w iadomości 
ośw iadczenie p. F. Zaw adzkiego zaw ierające 
prośbę o niestaw ianie jego  kandydatury  na 
członka Komisji Rewizyjnej, poczem Komisję 
Rewizyjną w ybrano w składzie pp. R. Ruciń- 
skiego, M. B orow skiego i Józefa Paw łow ­
skiego.

W  dalszym ciągu porządku dziennego usta­
lono następujący budżet na okres 1936/37 r.

I. Pozycje przychodowe:

1. Pozostałość z roku ub. zł. 1991,99
2. W pływy ze składek zł. 800,00

R a z e m  zł. 2791,99

II. Pozycje rozchodowe:
1. W ydaw nictw a zł. 300,00
2. N agrody zł. 400,00
3. 10% na rzecz PZSŁ (ze składek) zł. 80,00
4. Pomoc rachunkow a zł. 200,00
5. Druki, porto, kancelarja zł. 200,00
6. H onorarja za jednodniów kę zł. 800,00
7. Na „żelazny" fund. w ydaw niczy zł. 360,50
8. W ydatki nieprzewidziane zł. 200,00
9. Fundusz Zapasow y zł. 251,49

R a z e m :  zł. 2791,99
Następnie p. M. Paw likow ski zreferował

spraw ę ustanow ienia stypendjum  dla ucznia
lub studenta  pragnącego odbyć w czasie wa-
kacyj praktykę łowiecką. Referent w yjaśnił 
genezę tego wniosku, będącego konsekw ent- 
nem posunięciem Zarządu udzielającego m ater- 
jalnego i m oralnego poparcia rozw ijającem u 
się w W ilnie Akademickiemu Związkowi Ło­
wieckiemu. W  wyniku ożywionej dyskusji uch­
walono: stypendjum  nie ustanaw iać, natom iast

W sezonie 1935/36 r. na terenach Siećków 
— Hrehorow icze p. delegata M ieczysława Go- 
ryniew skiego oraz na terenach dodzierżawio- 
nych padło ogółem:

ryś (z ogaram i) 1
wilk 1

upow ażnić Z arząd do wypłacenia Akad. 
Związkowi Łow. jednorazow ej subw encji w 
kwocie zł. 100 dla studenta, pragnącego  praco­
w ać naukow o na polu łowiectwa.

W  wolnych w nioskach uchw alono:
I. W obec niedokładności podanych term i­

nów ochronnych w kartach łowieckich W alne 
Zebranie w zyw a Zarząd, aby za pośrednictw em  
P. Z. S. Ł. zw rócono się do M inisterstw a Rol­
nictw a i Reform Rolnych z prośbą uporządko­
w ania i zaktualizow ania tej sp raw y; o ileby by­
ło niemożliwe w ydaw anie kart łowieckich z pra 
widłowym, nadrukiem czasów  ochronnych, to 
koniecznem jes t bezpłatne dodaw anie do karty  
łowieckiej blankietu z tabliczką tych term inów 
(w niosek delegata p. J. Laskow icza).

II. W alne Zebranie uchw ala przelać 20% 
czystego zysku z jednodniówki łowieckiej na 
żelazny kapitał w ydaw niczy (w niosek prezesa 
p. B. Św iętorzeckiego).

III. W alne Zebranie w zyw a Z arząd do po­
czynienia krbków  u W ładz Szkolnych w kie-

lisów 6
zajęcy - szaraków  103
zajęcy - bielaków 3

Rysia (na drzew ie) ubił p. Zygm unt W ęc­
ławowicz z Norwidpola.

runku uśw iadam iania młodzieży szkół pow ­
szechnych, a przez młodzież —  i starszego 
społeczeństw a w iejskiego o konieczności ochro 
ny zw ierząt łownych, niew yhierania jaj etc. 
drogą pogadanek, plakatów  i t. d.

IV. W alne Zebranie w zyw a Z arząd o po­
czynienie kroków  u W ładz Związkowych, b> 
czas ochronny na cietrzew ie nie został rozsze­
rzony i by początkow a data  o tw arcia polow a­
nia na tę zw ierzynę (16. VIII.) została nadal 
zachow ana (w niosek delegata p. M. B orow ­
skiego) *).

Na tern protokuł zamknięto.

Przew odniczący W alnego Zebrania 
(W . Niedźwiecki)

Protokulant 
(M. Pawlikowski)

*) Dowiadujem y się, że Z arząd Tow . Łow. 
Z. W. zam ierza zawiesić tę IV-ą (dotyczącą 
czasu ochronnego na cietrzew ie) uchwałę, ja ­
ko pow ziętą w brew  przepisowi § 31 S tatu tu  
T-w a. W myśl tego przepisu w szystkie spra­
wy w noszone na rozpatrzenie W alnego Zeb­
rania w inny być uprzednio rozpatrzone prze2 

Zarząd. (Przyp. Red.).
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K SIĘG A  PAM IĄTK O W A  „MYŚLISTW O  
W SC H O D N IE 1' JE ST  N A JP IĘ K N IE JSZ Y M  
PO D AR UN K IEM  DLA MYŚLIWEGO N A  
IM IEN IN Y. CENA ZŁ. 5 — P.K.O. Nr. 

81.352

W a r s z a w s k a  Spółka 
M y ś liw s k a

O d d z i a ł  w W i l n i e
i

M. Ronczewski
Wileńska 10, tel. 22 02 

POLECAJĄ:
Broń i amunicję

M o t o c y k l e  F .  N.
Preparowanie zwierząt i ptaków, wyprawę skór oraz oprawę rogów.

W a r s z t a t y  r u s z n i  k a r s k i e .
Hurt I detal, sprzedaż za got6w*ę i na raty.

Z  księgi pamiątkowej „M yślistw o Wschodnie"

fot. W. Korsak

Kronika Myśliwska

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia „Słowa ". Wilno


